



  [image: PDF Archive]
  
    

  

  
    	About
	
        Features 
        
          Personal and corporate archive
          Private social network
          Securely receive documents
          Easily share your files
          Online PDF Toolbox
          Permanent QR Codes
        

      
	Premium account
	Contact
	Help
	Sign up
	

  
 Sign in


  



    


  

    
      
        2017 > 
        June > 
        June 29, 2017
      

    


    





    
      bajkoweserce (2) (PDF)


    

    
      









        File information


  This  PDF 1.4 document has been generated by , and  has been sent on pdf-archive.com on 29/06/2017 at 14:14, from IP address 37.47.x.x.
  The current document download page has been viewed 451 times.

  File size: 2.97 MB (20 pages).

   Privacy: public file
  
 







        
        
          [image: ]

          

          [image: ]

          

          [image: ]

          

          [image: ]

          

          [image: ]

        
        


File preview
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Słyszeliście kiedyś o Królewnie z włosami koloru bakłażanowego? A o 

niewidzialnym człowieku? Może znacie Korsaczków lub tajemniczy składnik pizzy, 

dzięki któremu dzieją się niesamowite rzeczy? Nie? Nic w tym dziwnego!

Są to postaci wymyślone przez uczestników zajęć z Bajkopisarstwa w Fundacji 

Otwarte Serce. Są tak dumni z efektów, że chcą się nimi z wami podzielić  dlatego też 

powstała ta książka ze zbiorem bajek i ilustracji do nich. 

Zapraszamy do niesamowitego, bajkowego świata!



Pani Ola



"Jeszcze nie wiem co"

Chmury leniwie płynęły po niebie, niekiedy przysłaniając Słońce. Kot, do tej pory wygrzewający 

się  w  porannych  promieniach,  teraz  poderwał  się  z  krzesła,  stojącego  na  werandzie  leśnego  domku.  Z 

chatki wybiegła drobna postać okryta peleryną. Skacząc na jednej nodze, zakładała but, który zsunął się jej 

ze stopy podczas skoku przez schodki. Kot wrócił do drzemki, niezainteresowany postacią, która biegła co 

tchu przez leśne dróżki. Znowu to samo – mruczała dziewczyna – znowu jestem spóźniona.

Po  raz  kolejny  zaspała.  Jeśli  tak  dalej  pójdzie,  straci  pracę,  a  dopiero  co  ją  znalazła!  Pomimo  że 

szef był wyrozumiały i tolerował drobne niedociągnięcia, o tyle słowo „spóźniony” równało się ze słowem 

„zbrodnia”.  Już  pry  pierwszym  spotkaniu  obszerniej  jej  to  wytłumaczył.  Jak  strzała,  wyleciała  z  lasu  i 

dopiero teraz poczuła piekące słońce, które już po chwili szaleńczego biegu, kojarzyło się dziewczynie z 

mękami piekielnymi, tak kwieciście opisywanymi przez jej szefa.

Godziny  szczytu!  Lepiej  trafić  nie  mogłam!    zarzucała  sobie  wściekła  to  niedociągnięcie. 

Dlaczego Daktara jej nie obudziła?! Zmęczona i cała mokra od potu wpadła do karczmy. Pierwszą myślą 

było siarczyste przekleństwo.

Sześć minut spóźnienia, panno Raydy!  surowy głos właściciela karczmy „Stary Dąb” sprawił, że skuliła 

się, jakby chcąc ukryć swoją postać przed panem Kandrem. W dodatku użył jej nazwiska. To nie wróżyło 

nic dobrego. – Nie jestem pewien, czy zatrudniłem odpowiednią osobę. Obiecałaś nie spóźniać się! Ruszaj 

do pracy, Aresa, potem wyciągniemy konsekwencję.

Dziewczyna  szybko  wskoczyła  za  kontuar,  związała  swoje  ogniste  włosy,  po  czym  złapała  za 

dzban wody i ruszyła w tłum. 

Po  dwóch  godzinach  zmęczona  opadła  na  jedną  z  ław.  Co  za  dzień  –  pomyślała.  Powolnym 

ruchem  odgarnęła  nieposłuszny  kosmyk  za  ucho.  Nagle  poczuła  rękę  na  swoim  ramieniu.  Sądząc,  że  to 

pan Kandrem przyszedł udzielić jej reprymendy, odwróciła się wystraszona. Po chwili odetchnęła z ulgą. 

To tylko mała dziewczynka – przemknęło jej przez myśl. 

Czy mogłabyś przeczytać mi bajkę – zapytała cieniutkim głosem.

Aresa niepewnie wzięła lekturę do ręki. Był to obszerny tom, misternie zdobiony i bardzo stary. Zaczęła 

czytać historię. Z początku przypominała jej własny poranek. Im dalej zagłębiała się w lekturę, tym więcej 

było słuchaczy. Książka od zwykłego dnia zamieniła się w fantastyczną przygodę. Teraz słuchały jej nie 

tylko  dzieci,  ale  także  młodzież  –  osoby  w  jej  wieku.  Szef,  pan  Kandrem,  spoglądał  ze  wzruszeniem  na 

Aresę. Poranny gniew minął całkiem, teraz odczuwał tylko dumę.

Po godzinie odłożyła tomiszcze i odetchnęła głęboko. Oczy piekły ją żywym ogniem. Lektura tak 

ją  wciągnęła,  że  straciła  poczucie  czasu.  Opowieść  z  początku  przypominała  jej  własną,  a  potem  wręcz 

magiczną.  Dziewczyna  –  główna  bohaterka  –  wychodząc  ze  swojej  pracy  spotkała  dziwną  postać  – 

chłopaka, który okazał się zbiegiem z więzienia. 

 Zdumiewające – pomyślała, po czym zamknęła książkę i ruszyła po torbę. Wychodząc z karczmy 

nie wiedziała co ją czeka za drzwiami.



Aleksandra Salach



"Zabakłażowieni"

W pewnym królestwie fioletowym istniała roślina wieczną młodość dająca – był to bakłażan dziko 

rosnący na klifie, nad morzem koloru fioletowego. Jednak o istnieniu jego niewiele osób wiedziało, a 

jedną z nich była wiedźma stara. Przychodziła co jakiś czas do bakłażana i odcinała kawałek jego 

przyrządzając sałatkę dającą młodość wieczną.  

Pewnego dnia Królewskiej Parze córeczka się urodziła – została ona Królewną. Mała bardzo 

chorowała, wtem rodzice o istnieniu cudownego bakłażana się dowiedzieli i od razu pomyśleli, że może on 

pomoże córce najdroższej. Na poszukiwania wyruszyło całe Królestwo – aż znaleźli. Wyrwali bakłażana 

życia razem z korzeniami i przyrządzono magiczny koktajl, którym nakarmiono Królewnę. Królewna 

sama w sobie stała się zdrowa, jednak wywar pozostawił magiczny ślad – fioletowe włosy Królewny. 

Dlatego od tamtej pory nazywano ją Bakłażanową Baronową. 

Wiedźma jak to co jakiś czas poszła do magicznej rośliny przyrządzić sałatkę. Jednak bakłażana 

tam nie było! Rozczarowana wiedźma wpadła w szał. Załamana poszła do miasta, gdzie doszły ją słuchy o 

Bakłażanowej Baronowej. Kobieta postanowiła, że zakradnie się do zamku sprawę zbadać.

Chodziła po komnatach, służbę podsłuchiwała i w końcu prawdy się dowiedziała. Prawda taka była, że 

Baronowa chorowita była i z bakłażana koktajlu się napiła. Czarownica niezrównoważona była, dziecko 

pod szatą ukryła. W pośpiechu zabrać laski zapomniała, gdy wyszła straż ją skonfiskowała. Lat upłynęło 

prawie osiemnaście... Baronowa nazywana była przez swą przybraną matkę Jagodzianką. Swego 

dziedzictwa nie znała. Wyrosła na piękną dziewczynę, godną każdego szlachcica, który by się spojrzeć na 

nią ośmielił. 

Przybrana matka Bakłażanową Baronową odwiedzała tylko po to, by pogładzić jej włosy, które 

miały właściwości takie same jakie dawały bakłażanowe sałatki. Bakłażanowa Baronowa była smutna 

żyjąc w zamknięciu w wysokiej jak bakłażanowe pnącza wieży, jednak wydawało jej się, że tak świat 

wyglądać powinien – w końcu taki przedstawiała jej go matka – wiedźma.

Jednak dnia pewnego los Baronowej miał się odmienić. Pod jej oknem zjawił się szlachcic o jakim 

nie mogła śnić. Wysoki, przystojny i inteligentny. Jednak nie dość wysoki by dosięgnąć Baronowej. 

Jednak jego przystojne lico sprawiło, że Baronowa spojrzała na niego przez okno. A dzięki inteligencji 

doszedł do tego, że jest to poszukiwana od osiemnastu lat Bakłażanowa Baronowa. 

Ponieważ Jagodziance brakowało towarzystwa za wszelką cenę chciała spotkać się z chłopakiem. Nie 

miała żadnego pomysłu, ale przypomniał jej się jeden film jaki oglądała... postanowiła spuścić włosie swe 

przez okno. Okazało się ono tak długie, że chłopak bez problemu mógł wejść do wieży. Opowiedział 

Baronowej całą historię jej życia – była wielce zaskoczona. Razem z szlachcicem postanowiła wrócić do 

domu. Wszyscy byli zachwyceni przybyciem Baronowej – a zwłaszcza jej rodzice! Dzielnemu 

szlachcicowi w nagrodę za uratowanie Bakłażanki chcieli podarować pieniądze – jednak on się zapytał, 

czy może prosić o jedno spotkanie z piękną Baronową. Rodzice zgodzili się pod warunkiem, że i ich 

dziecko się zgodzi – i tak też się stało!

Jednak pozostawało pytanie : jak się uchronić przed wiedźmą? Rozwiązanie oczywiście przez 

przypadek się nasunęło. Matka Bakłażanki chciała jej fryzurę doprowadzić do porządku – obcinając jej 

włosy straciły one bakłażanowy kolor i swoje magiczne właściwości. Dzięki temu nie była do niczego 

potrzebna wiedźmie okrutnej.

I wszyscy żyli długo i było im bakłażanowo. 



Martyna Jasińska



"Niezwykła Pizza z Podwójnym Serem"

Każdy uwielbia pizze. Jeden z pomidorem, a drugi z podwójnym serem. Nasz bohater wybrał 

drugą opcję. W pizzerii „Bazylia” pracował zwykły chłopak któremu przydarzyła się niezwykła historia. 

Pewnego upalnego dnia, w Sycylii, miało miejsce zdarzenie, które na długo zagości we 

wspomnieniach pracownika owej restauracji. Jak to w życiu bywa i tutaj główną rolę odegrał przypadek.

Tego dnia przybyło wielu klientów, a stres dawał się w znaki.  Pod koniec ciężkiego dnia w pracy 

18letni Karol postanowił przyrządzić sobie coś do jedzenia. Nic wyjątkowego, bo miał ochotę na pizzę ... 

Więc przyrządził ją sobie, ponieważ posiadał tę umiejętność w małym palcu. 

Najpierw zrobił ciasto... potem dodał sos pomidorowy, pieczarki, salami... i wreszcie jego ulubiony 

składnik... ser! Ponieważ do restauracji przybyły produkty od nowego dostawcy, Karol postanowił 

dorzucić do pizzy podwójną ilość nowego sera. Czy to był błąd? Wiele uznałoby, że tak – jednak nie 

Karol, który przygody uwielbiał równie bardzo jak pizzę. Ten nowy ser nie był jednak taki zwykły jak mu 

się wydawało. 

Ser miał niezwykłe właściwości – sprawiał, że każdy kto go zjadł stawał się niewidzialny. Im 

więcej się go zjadło tym dłużej się stawało niewidzialnym. Karol zjadł tyle sera, że stał się niewidzialny aż 

na dwie godziny. 

Na początku się nie zorientował... ale szybko to do niego dotarło, gdy nikt go nie zauważał i nie 

widział swojego odbicia w lustrze.

„Muszę to jakoś wykorzystać”  pomyślał. 

Znał pewne miejsce, gdzie zawsze czyhają bandziory. Poszedł więc tam pewien, że i tego wieczoru 

ktoś kogoś napadnie, okradnie lub pobije. To była idealna okazja, by dać popalić złym ludziom. 

Tak jak się spodziewał. Pięciu niby odważnych kolesi zaatakowało starszą Panią. Płakała, że to jej 

renta, ostatnie pieniądze, że nie będzie miała za co kupić leków – jednak ich to nic nie obchodziło i 

porywali jej torebkę. To był moment Karola. Jednemu podłożył nogę i wyłożył się tak, że zdarł skórę z 

kolan. Drugi koleś gdy się z tego śmiał nie zwrócił nawet uwagi, gdy ktoś mu zawiązał sznurówki tak by 

się przewrócił. Trzeci z nich już coś podejrzewał, ale nim zdążył się odezwać do pozostałych nietkniętych 

kolegów dostał gałęzią w głowę. Czwarty koleś z przerażeniem uciekał i przewrócił się o własne nogi. 

Nim Karol zdołał jakkolwiek postraszyć piątego kolegę, uciekł z płaczem. Reszta również jakoś 

doszła do siebie i uciekła płacząc. Starsza Pani patrzyła ze zdziwieniem na całą sytuację. Wtedy Karol 

przestał być niewidzialny. Starsza Pani mu gorąco dziękowała i śmiała się z całej sytuacji. Chciała nawet 

dać mu pieniądze, jednak Karol nie przyjął ich bo miał przyjemność z samej pomocy i Pani i okolicznym 

mieszkańcom. 

Karol następnego dnia jak zwykle poszedł do pracy. Schował ser by nikt go nie użył w złym celu. 

Do pizzerii zaczęli przychodzić klienci którzy opowiadali, jak to duchy dały popalić miejscowym 

bandytom, którzy przyrzekli, że nigdy nie zrobią nic złego.



Julia Adamiak
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